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MONITOR
Na R. P. i77§r 

Nro: XXXIII.

Dnia 26.  Kwietnia*

j

K ontynuatyd Monitora poprzedzał dc ego,

Dwa inne zdania które przywie­
dli śmy w Monitorze p o p r z e -  

dzaiąćym, y n a  k t ó r y c h  m a  fię z a k ł a ­

dać Prawodawftwo, albo p r a w o  roz** 
kazywania, maią w f o b i e  c o s  d o w o ­
dnego ,  a nawet prawdziwego* Z tym 
wſzyftkim niezdaią fię bydz z u p e ł n i e  

doftateczne y należy wyraznieyſżynt 
ie ſpofobem obiaśnić*
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Zaprawdę nie widać tego, ażeby fa­
ma wijśmicnitosć przyrodzenia doftate- 
czną była do nadawania mocy Prawo- 
dawftwa. Uznam ieżeli fię komu po­
doba tę wyśmienitość, y zgodzę fię 
na nią, iako na prawdę dobrze fobie 
znaiomą: owoż ieft caiy ſkutek, który 
ſprawić właściwie może ta hipotezys. 
Zaftanawiam fię iednak nad tym ,  y 
zriaiomość ta,  iaką mam o wyśmieni- 
tości iftoty mnie przechodzącey, nie 
pokazuie mi z f iebiedofta teczney po­
budki do poddania fię iey cale, y opu- 
ſzczenia wlafney woli , abym iey wolą 
wziął za prawidło. Dotąd poki mi nie 
powiedzą nic nad to więcey, nie będę 
fię ftyfzał przez wnętrzne uczucie po­
budzonym do poddania fię,y mogę bez 
zawodu ſumnienia ſądzić, że rozum 
Znayduiący fię we mnie doftateczny 
ieft, aby mną rządził. Dotąd więc wfzy- 
ftko zaftanawia fię na ſzczerey fzpeku- 
lacyi. A ieżeli kto odemnie  więcey 
wyciąga,  uczynię w tym punkcie za­
rzut: iako y iakim fpofobem ta iftność
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ktor§ kto rozumie bydź wybornieyfzą 
odemnie ,chce poftępować ze mną; i a- 
kiemi oraz ſkutkami ta wyśmienitość 
y godność przyrodzenia okazać fię 
może? i tźli chce dobrze albo źle mi 
u c z y n ić ,  czy względem mnie, zo- 
ftaie w obojętności? Potrzeba ko­
niecznie domaczyć fię, a na ten czas 
uważaiąc na iaką kto obroci fię ftronę 
podobno  że ta iftność ma prawo roz­
kazywania mi, a ia w obowiązku ieftem 
poftufzehftwa. Te uwagi pokazuią do­
brze,  iż nie dość ieft dowodzić goto y 
profto wyboru iftności iakiey nad in­
ne dla uftanowienia gruntu Prawoda- 
wftwa .

Znayduie fię podobno wyraźniey- 
ſza trzecia hypotezys. Bog mówią ieft 
Stwórcą ludzi: od niego maią życie, 
rozum, y wſzyftkie dzielności. Ieft 
więc Panem ſwoiego dzieła,  y może 
za tym przepiſać ludziom takie ufta- 
wy ia kie mu fię podoba. Ztąd właści­
wie wypływa nasza podległość y Pa­
nowanie zupełne Boga nad nami, y 
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to iefl: także pierwſze źrzodło y pier- 
wfze założenie wſzelkiey władzy.

Cokolwiek przytacza fię tu na nfta- 
nowienie władzy Boſkiey nad ludźmi ( 
to wſzyftko ściąga fiędoiego naywyż- 
ſzey wſzechmocności. Alę czyż z tąd 
idzie przez wniefienie konieczne y 
niezawodne, aby miał moc przepify- 
wania nam prawa. Otoż iefl: punkt za* 
rzutu .  Wszechmocna władza Boſka 
daie mu cale moc czynienia wzglę­
dem ludzi y wyciągania od nich tego 
co mq %  podoba, a oraz przymuſze- 
nia ich do poddania ſięonym: bo ftwo- 
rzęnie  nigdy nie może oprzeć fię 
Stwórcy y znayduie fię z ſwego przy­
rodzenia y ftanu w tak zupeiney pod­
ległości, ze Stwórca fam może ieżeli  
chcę zniſzczyć ią y obalić.  To iefl: 
pewna, y nicht o tym nie wątpi. Ale 
to iefzcze nie dość iefl: do uftanowie- 
nia prawa Stwórcy. Potrzebą czegoś 
więcey do uczynienia proiley mocy 
przymiotem moralnym y obrócenia go 
w prawo, lednym Iłowem potrzebna
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rzecz iako iuż uważaliśmy, ażeby 
władza taka była, izby ią rozum po­
twierdzał, a cokolwiek mógł fię iey 
poddać dobrowolnie y przez tę czu­
łość, którą przynofi obowiązek.

Niechay mi pozwolą uczynić fup- 
pozycyą , która rzecz uczyni zna* 
cznieyfzą. Gdyby Stwórca nie dał byt 
bytności ftworzeniu, tylko dla tego 
aby go uczynił nieszczęśliwym, wła­
dza  Stwórcy nad ftworzeniem trwa­
łaby zawfze, z tym wfzyftkim w tako ­
wym rozumieniu wnofićby nie mo­
żna, ni prawa, ni obowiązku. W ładza  
nieprzekonana Stwórcy mogłaby przy- 
mufić ftworzenie, iednakże ten p rzy­
mus nie czyniłby obowiązku rozumu, 
albo moralnego dobra,  ponieważ ob o ­
wiązek tego rodzaiu wyciąga zawfze 
woli y potwierdzenia,albo raczey, z e ­
zwolenia ze ftrony człowieka,  które 
przynoſzą dobrowolną podległość, a 
tego zezwolenia człowiek nie mógłby 
dać iflocie, ktoraby na to używała 
ſwoiey naywyżfzey władzy, aby go u- 
Giążała y niefeczęśliwym czyniła.



v Przymiot wiec Stwórcy nie ieft fam 
doftateczny do uftanowienia prawa, 
rozkazywania y obowiązku poftu- 
ſzeńftwa.

Sama oboiętność if toty naywyżfzey 
względem ſzcześliwości ludzi podobny 
by ieſzcze przyniofta (kutek: zdanie 
Epikureyczykow którzy fobie wyfta- 
wiaii Bogow używaiących wgfębokiey 
ſpokoyności fwoiego naywyżfzego 
ſzczęścia, ypatrzących na rzeczy ludz­
kie z wielką oboiętnością,  niechcąc 
mieć żadnego ftarania y względu tak 
na dobre, iako y na z!e ſprawy, to zda­
nie, mówię, ieft bez wątpienia b e zb o ­
żne y obrzydliwe, ale też bardzo ła­
twe do  zrozumienia iegoſaiſzn.  Nie 
podobna ieft wyobrażać fobie Stwór­
cy Wſzechmocnego bez  przyłączenia 
obrazu iftoty nieſkonczenie d o b r e y y  
mądrey, która na to ty lko używać 
chce ſwoiey władzy na dobro y poży­
tek  fwego ftworzenia. I to ieft, co u- 
ważamy codziennie, po trzeba  zaś 
bydżby  na to ślepym, żeby nie widzie
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Opatrzności dobroczynney r O gól­
nie dla przyrodzenia całego,a wfzcze- 
gulności dla wſzyftkich zwierząt,ofo- 
bliwie iednakdla  zwierzać rozumnych 
czyli ludz i .  Zrozumiawfzy to, mamy 
wſzyftko czego potrzeba do uftano- 
wienia prawey władzy. Z tych to po- 
wodow przedziwny PiſarzChrześciań- 
ſkiey nauki moralney, ktorey ieft wy­
bór tak znaczny, wynofi dobroć Boſkg, 
kiedy chce obowiązać ludzi dopoftu- 
ſzehftwa dobrowolnego, y pochodzą­
cego z zezwolenia wolnego z ich ftro- 
ny,  y uczy nas iz podległość zrodzo- 
na z famey boiaznialbo potrzeby, nie 
ieft przyiemna Iftocie Naywyżſzey,a- 
ni godna iftności rozumney.

Wnieśmy więc, żenie tylko odbie ­
ramy bytność,  życie, y wſzyftkie na- 
ſze dzielności od Iftoty nieſkonczenic 
od nas wyżſzey potęgą, ale nad to ca­
le upewnieni iefteśmy, źe ta If tność 
równie mądra iako Wſzechmotna,  in­
nego w ſFworzeniu nas nie miała za­
miaru,  iako aby nas uczynić ſzczęśli-
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wemi,y w tym  to względzie chce nam 
nadawać prawa. Pewna ieft , że w ta­
kowych okolicznościach, mufiemy po­
twierdzać takową władzę y względem 
nas używanie oney. To zaś potwicr* 
dzenie ieft uznaniem władzy zwierz­
chności , a zatym tę pierwſzą radę ro ­
zum nam daie* aby fię ſpuścić na rząd 
takowego Pan a , poddać fię i e m u » y 
ſlofować wſzyftkie ſprawy naſze do te ­
go,co uznamy pochodzić od iego woli* 
Dla czego to? bo w lianie rzeczy wi* 
dziemy oczywiście, iż niemaſż pe- 
wnieyſzey y krotſzey drogi doyścia do 
ſzczęśliwości iakiey pragniemy.

Przez ten zaśſpoſob iakimftworze- 
nł iefteśmy, wiadomość takowa pociąg 
gnie  koniecznie naftą wolą, zezwole­
nie  podległość, tak dalece, ze ieźe l i  wykracza­
my przeciwko tym prawidłom, a zdarzy nam fię 
co niepom yślnego , niuſiemy koniecznie potępiać  
nas ſam ych, y  uznać źe ſa m i ffuienie ściągnęli­
śm y na fiebie nieſzczęście, które cięrpiemy. O-  
to? to uftanawia prawdziwy charakter, lub przy­
miot obowiązku w ła śc iw ie  rzeczonego.


